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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 13. S ierpn ia .

W y je c h a l i :  J O .  X ię s tw o  B o g u s ł a w o w i e  
R a d z i w i ł ł o w i e  do  Cieplic.

W iadom ości zagraniczne.
R q s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dni? 2. S ierpn ia .
M a n i f e s t  C e s a r s k i .  Z Bożćj łaski M y  

M i k o ł a j  I . ,  Cesarz i S a m o w ła d z c a  W s z e c h  
B ossy  i i t. d. i t. d. i t. d. „ U s t a n o w iw s z y  
M anifes tem  N aszym  z dnia 1. S ie rpn ia  1834 
ro k u  k aż d o roczne  cz ęśc io w e  w  P a ń s tw ie  za­
ciągi r e k r u t ó w ,  R ozkazu ie tny :  1) W y p a d a jąc y  
w  roku  b ieżącym  trzeci  cz ę ś c io w y  kolejny z a ­
ciąg z gubern ii  s trefy  W s c h o d n ie j  C e sa rs tw a  
o d b y ć  w  stosunku  do  o b ec n eg o  w  arm ii l ą ­
d o w e j  i flocie n ie k o m p le fu ,  l icząc z 1000 dusz 
p o  pięciu  r e k r u t ó w ,  na  zasadzie^ odd z ie ln e g o  
r o z rz ą d c z e g o  U k a z u , w r a z  z n in ie jszym  R z ą ­
d z ą c e m u  S e n a to w i  danego. 2 )  D la  z r ó w n o ­
w a ż e n ia  co do  liczby m a jący ch  co roczn ie  n a ­
b ie ra ć  się r e k r u t ó w ,  liczącą się do tąd  w  s t r e ­
fie zachodnićj  gubern iją  O r ł o w s k ą  w łą c z y ć  
do strefy W s c h o d n ie j  i do n inie jszego zaciągu  
i 3) C o się tycze gubernii Kałuskiej, Riazań-

skićj i T a m b o w s k i e j , k tó re  M anifestem  6. L i ­
pca 1840 ro k u  z p o w o d u  n ie u ro d z a  u  w y ję t e  
b y ły  o d  d a w a n ia  w  ty m  ro k u  r e k r u ta ,  lubo  z 
g u b e rn i i  ty c h ,  na leżących  do strefy  W s c h o ­
d n ie j ,  t r zc b ab y  b y ło ,  niezależnie od  w y p a d a ­
jących na  nie w  n as tęp n y m  zaciągu po  p ięc iu  
ludzi z tysiąca du sz ,  nab rać  n ad to  n a leżn y ch  
z n a b o ru  1840 roku  jako to :  z Kaluskići po  pię­
c iu ,  a z T u lsk ie j ,  Riaziańskiej i T arn b o w g k ie j  
p o  sześciu ludzi z tysiąca du sz ,  w sza k że  z u -  
w a g i  na stan tych  g ubern i i ,  k tóry  w y m a g a ł  
w  roku  p rze sz ły m  szczególnego na ich p o ło ­
żenie w’z g lę d u , z liczby w ypad a jąc eg o  na n ie  
za pomienioriy ro k  rek ru ta  n ab ra ć  te ra z  z 
p ie rw sz e j  z tych  gubern ii  po  d w ó c h ,  a z o s ta ­
tn ich  po  trzech  r e k r u tó w  z tysiąca ,  co uczyni 
w  ogóle na gu b e rn ią  K ałuską po  s iedm iu ,  a  
na  T u lsk ą ,  Riaziańską i T a rn b o w sk ą  po  o śm iu  
ludzi z tysiąca dusz. D an  w  P e te rl io fie  w  d. 
d w u n a s ty m  L ip c a ,  lata od  nSrodzen ia  P a ń ­
skiego tysiąc ośm set cz te rdz ies tego  p ie rw sz eg o ,  
p a n o w a n ia  N aszego  szesnastego.**

U k a z y  C e s a r s k i e .  D o  R z ądzącego  S e ­
natu .  1. U k a z e m  19. P aźdz ie rn ika  1831 r o k u  
p o s ta n o w il iśm y ,  iżby p rz y  każdym  p o w s z e c h ­
n y m  w  P a ń s tw ie  zaciągu r e k r u t ó w ,  p o w o ł y ­
w a n i  byli do  od b y c ia  osobiście p o w in n o ś c i  
w o j s k o w e j ,  j e d n o d w o r c y  i m iejscy  o b y w a te le  
y y  gubern i jach  Z ac h o d n ic h .  M anifes tem  wy*
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d a n y m  w  dn iu  dzisie jszym n a k a za w szy  kolej­
n y  trzeci częśc iow y  zaciąg  w  gubern i i  W s c h o ­
dnie; i t r d y  P a ń s tw a  ro zk a zu je m y :  n ab ra ć  po 
dziesięciu ludzi z tysiąca dusz j e d n o d w o r e o w  
i miejskich o b y w a te l i  g ubern ii  W itebsk ie j ,  Mo- 
h y le w sk ie j ,  K ijo w sk ie j ,  Podo lsk ie j ,  W o ł y ń ­
sk ie j ,  M ińskićj,  W i le ń s k ie j ,  G rodz ieńsk ie j  i 
O b w o d u  B iałostock iego , s tó so w n ie  do  u s ta w y  
O ro z p o rz ą d z e n iu  w zg lę d em  w o jsk o w ć j  ich 
p o w in n o ś c i  roz rządczego  U kaz u ,  w r a z  z ni* 
n ie jszem  R ząd z ąc em u  S e n a to w i  danego.

J[. >»M anifestem dziś w y d a n y m  n ak azaw szy  
k o le jn y ,  t r z e c i ,  c z ę ś c io w y  zaciąg w  gubern i-  
jach strefy W s c h o d n ić j  F a ń s t w a , ro zk a zu je ­
m y :  1) Zaciąg ten  rozpocząć  od 1. L is topada  
b ieżącego  roku  i ukończyć  go n ieodm ienn ie  
p o  1. S tycznia  roku  1842. 2) N a u m u n d u r o ­
w a n ie  r e k r u tó w  pob ie rać  od zda jących  p ien ią­
dze  p o d !u g c e n ,  jakie kosztują K om isarya tsk ie-  
m u  W y d z ia ło w i ,  m ia n o w ic ie  po dzisięć rubli 
d w adz ieśc ia  kop ie jek  s r e b re m  i 3 )  N a b r ó r  re ­
k r u t ó w  z w ło śc ia n  d ó b r  P a ń s tw a  gubernii J a ­
r o s ła w sk ie j ,  K o s tr z o m s k ie j , W ładym irsk ić j ,  
W ła d y m irs k ie j ,  N i ie g o ro d z k ie j  Penzeńsk ie j i 
A strachańsk ie j ,  od b y ć  na zasadzie p r a w id e ł  
o d d z ie ln y c h ,  d a n y c h  p rz e z  Nas M i n i s t e r s t w u  
D ó b r  P a iis tw a.  R o z p o rz ą d z e n ia  p o d  w z g l ę ­
d e m  w o js k o w y m  z o s taw il iśm y  M in is trow i 
W ojny ',  sku teczne zaś w y k o n a n ie  i ukończen ie  
zaciągu w e  w s k a z a n y m  z a k r e s i e  p o l e c a m y  p i e ­
czy R ządzącego  Senatu.«

p °  M in i s t r a  W o jn y .  »MamTestem, w  dniu  
dzisie jszym w y d a n y m ,  n a k a z a w sz y  w  r o k u  
b ie żą cy m  ko le jn y ,  trzeci  częśc io w y  zaciąg w  
gu b e rn i jach  strefy  W schodn ić j  P a ń s tw a ,  R o z ­
kazuję  W a m :  1) R e k r u tó w  jacy n ab ra n i  b ędą  
rozdz ie l ić  po  w o jsk a c h  s tó s o w n ie  do danych  
w a m  w  ty m  przedm ioc ie  r o z k a z ó w ;  i 2 )  C o  
do  u m u n d u r o w a n ia  r e k r u tó w ,  p rz e w o d n ic z y ć  
się p r a w id ła m i  w  ty m  w zg lędz ie  u s ta n o w io ­
nemu'.^ —  (podp .)  M i k o ł a j .  —  P e te rh o f f ,  d. 
12. L ipca  1841-

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. h ierpnia.

Izba  S ą d ó w a  w  A ngers  m o w ę ,  m ianą p rze z  
n o w o  m ia n o w a n e g o  d e p u to w a n e g o ,  Ledrii-  
RoIIin p rz e d  c b io rc am i w  M a n s , za w y s tę p n y  
u zn a ła  i s ą d o w n ie  m ó w c ę  p rz e ś la d o w a ć  p o ­
s ta n o w iła ,

O c z y  w szy s tk ich  z n o w n  obecn ie  z w r ó p o n e  
są na 1 u I l e ,  gdzie się w c z o ra j  d r u g i  p ró ce s  
Pani LafTarge rozpoczą ł .  C hoc iaż  sposób  m y ­
ślenia p o d  w z g lę d e m  po tęp ionćj i o b i a ło w a -  
ne j  ba rdzo  się n iekorzystn ie  dla nićj zm ien i ł ,  
p rzec ież  w sz y s c y  nie m nie j  te raz  jak d a w n i  
ciekam i są w y p a d k u  o b ra d  s ą d o w y c h ,  gdy 
■yyszysiko, do  czego się ty lko  n a z w isk o  L a f -

f a r g e  p r z y w ią z u je ,  drammałyczne sceny i d o ­
w c ip n e  situacye rokuje.

D ziś  r a n o  o godzinie 8. o d b y ło  się p o ś w ię .  
cenie X. O l iv ie ra ,  m ia n o w a n e g o  B iskupem  
w  E v re u x ,  w  kościele Ś. R ocha .  A rcyb iskup  
paryski d o p e łn i ł  tego u roczystego  o b r z ę d u ,  a 
M arsza lek  S o u l t ,  P a n  Villernain  i kilku in n y c h  
M in i s t r ó w  z n a jd o w a l i  się na  n im . P o w s z e c h ­
n ie d z iw io n o  się p r z e p y c h o w i  m itry  X. O liv ie­
r a ;  jest to  d a r  N . K ró lo w ć j .

S p r a w a  s ą d o w a ,  w y to c z o n a  p rz e c iw  P a n u  
L e d r u  R o l l in o w i z p o w o d u  m ia n e j  p rzez  n ie ­
go m o w y  do o b io r c ó w  w  Mans w ie lk ie  tu  
rob i  w ra ż e n ie .  Jeżeli się p o tw ie rd z i ,  źe ś r o ­
dek  ten  na  radz ie  m in is te rya lnć j  u c h w a lo n o ,  
jak n a s z  różnych  s tron  z a p e w n ia ją ,  zw ię k sz y  
się jeszcze znaczn ie  za d z iw ien ie  publiczności.  
P r a w d a ,  źe P an  L e d r u - R o l l i n  s w e  zdania r a ­
dykalne  bez  og ródk i w y n u r z y ł ,  i to  w  sposób , 
jakby tego żaden  f rancuzki polityk od w ie lu  
la t  n ie  by ł  uczyn ił ,  ale m im o  to  z d a w a ło  się, 
że m ie jsce ,  w  k łó re m  sw o je  po lityczne w y ­
znan ie  w ia r y  sk łada ł ,  łączn ie  z d u ch e m  poli­
ty c z n y m ,  jak w e  F ra n cy i  p an u je ,  p o w in n o  go 
by ło  od  ś le d z tw a  s ą d o w e g o  ocalić. P r a w n a  
w o ln o ś ć  m ó w ie n ia  d e p u to w a n e g o  na m ó w n i ­
cy b y w a  także z p o w o d u  p e w n e g o  uczucia 
w y ż sz ć j  p rzy z w o i to śc i  i p o d o b ie ń s tw a  ta k ie  
i k a n d y d a to w i  zas trzeżona ,  k tó ry  staje w  obli­
c z u  o b i o r c ó w ,  s t a r a j ą c  się o ich glosy. T e j
w o ln o śc i  m ó w ie n ia  moźria na tu ra ln ie  r ó w n ie  
ła m  ;ak tu nadużyć; ale d o św ia d cz en ie  o k a z u ­
je ,  jak rza d k o  się to  d z ie je ,  i jak m o c n o  spu ­
szczać się t r z e b a ,  p rzyna jm n ie j  w e w n ą t r z  to ­
w a rz y sk ic h  sp o łe c z e ń s tw ,  z k tó rych  r e p re z e n -  
tantÓA* n a ro d u  w y b ie r a j ą ,  na p e w n y  takt, 
i p e w n y  ga tunek  zo b o p u in e j  u m o w y ,  k tó ra  
w o ln o śc i  m ó w ie n ia  p e w n e  zakreśla  granice.  
P rz y p u ś c iw s z y ,  że P a n  L ed ru -R o łl in  zanadto  
z apom nia ł  o p rzep isach  p a r la m en ta rn e j  p rz y ­
z w o i to ś c i ,  tak źe  p r a w a  p r z e c iw  n iem u w  p o ­
m oc  użyć w y p a d a ło ,  zdaje s ię ,  iż o b o w ią z k o ­
w i . t e m u  b y ło b y  się najlepiej zadosyć uczyniło  
z a p o z y w a ią c  nie m ó w c ę ,  ałe dziennik i ,  k tó re  
m o w ę  jego pub liczn ie  ogłosiły- Taki p o ś red n i  
o d p ó r ,  p r z e c iw  k tó rem u  na tu ra ln ie  nie jeden  
g los b y łb y  p o w s ta ł ,  zdaje się charak te róW i in- 
stytucyi f rancuzk ich  w  w szys tk ich  o d p o w ia ­
dać  p rz y p a d k a c h ,  w  k tó rych  po li tyczne  p o ­
w o d y  m ora lnć j  o d p o w ied z ia ln o śc i  aż do  p r a ­
w n e j  posńnąć  nie pozw a la ją .

W  m ia n o w a n iu  Reszyda B aszy  P osłem  w  
P a r y ż u  uznają  w p ł y w  w stą p ien ia  n a n o w o  
F rancy i  w  zakres ogólne j  po lityk i,  począ tek  
reakcy i I rancuzkięgo  w p ł y w u  p r z e c iw  p r z e ­
s t rz e g a n y m  od n ie jakiego czasu p rze z  F o r tę  
p o w o d o m .  W niosek* ta k o w y  tć m  jest n a t u ­
ralniejszy.,  gdy  up ad e k  Reszyda Baszy ciągle 
za dzieło  Lorda P o n so n b e g o  i klęskę py p lo -
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macyi fpancuzkiej w  K onstan tynopolu  u w a ­
żano. Ze teraz po podpisaniu układu z d. 13. 
Lipca tak szybko ulubieńca gabinetu tuilleryj- 
skiego w y w y ższo n o ,  jest korzyścią dla Mini-; 
s t e r y u m  G uizotowskiego, które tenże z jak 
najlepszem p raw em  przeciw  nieprzyjaciołom 
i oszczercom sw oim  popierać może.

Zbliżenie się między P o r tą  a Mehrnedem 
A lim , o krórem  wszystkie w iadom ości ze 
W schodu lo zp taw ia ję ,  uw ażają  tu za rzecz 
nader  pomyślną już z tego p o w o d u ,  iż to 
sprzeciwiać się będzie w  przyszłości w sze l­
kiemu wm ieszaniu się m ocars tw  europejskich 
do sp ra w  M ehm eda Alego. W  skrytości m o­
cno z tego t ryum fu ję , iż P o r ta  ujrzała się 
w  konieczności pow ierzen ia  nan o w o  admini­
s trac ji  Arabii s tarem u W icekró low i,  który to 
w y p a d e k  tem bardziej na uw agę zasługuje, 

dy M ehm ed Ali dopiero kilka miesięcy tem u 
o opuszczenia kraju tego był zmuszony.

M e s s a g e r  donosi: "Tuluza  ciągle zupełnie 
spokojna. W czoraj (d n .  4 .)  przez urzędnika, 
niającego sobie poleconem ś led z tw o , mandeta 
dostawienia odpowiedzialnych redak to rów  
dzienników  U t i l i ł a i r e ,  E m a n c i p a t i o n  d e  
T o u l o u s e  i 1’A s p i c  w y d an e  zostały. 
W  ciągu dnia tego aresz tow ano  w ie le  osób. 
Ś ledz tw o  czynnie popierają."

D atow any  pod dn. 2. b. m. rozkaz nad zw y ­
czajnego kommissarza rządow ego , Barona 
Maurycego Duval, głosi, iż wszyscy do gw ar-  
dyi narodow ej tułuzkićj należący obyw atele , 
b roń  sw oję  w  przeciągu 6 dni na rati&zu w y ­
dać p o w in n i ,  p rzeciw  u porczyw ym  moc p ra ­
w a  użytą zostanie.

W  L  i b o u r n e d. 2. mieszkańcy w zbran ia li  
aię zastosować do fiskalnych ś ro d k ó w  przeli­
czenia; kontroler d rzw i p raw ie  w szędzie za ­
stał pozam ykane; na placu królewskim zgro­
madzały się tłumy l udu,  w ynurza jące  głośno 
niechęc s w ę ;  tym czasem zgromadziła się też 
rada  m unirypalna i wszelkie władze na mairie; 
porozumiano się, jak się zdaje , z k o n tro le rem ; 
tyle p e w n a ,  żc w ykonanie  przeliczenia aż do  
unia 4. odroczono. M e m o r i a ł  B o r d e l a i s  
z d .  4. donosi,  że d. 3- rano  1'refekt w  to w a ­
rzy s tw ie  G eneralnego G uberna to ra  d o  Li- 
b ou rne  wyjechał.

Z  d n i a  7. S i e r p n i a .
M e s s a g e r  donosi T u lu z y : „Porządek  o d  

dni kilku w  Tuluzie  pocieszając® uczynił po ­
stępy. Stósownie d o  nadeszłycb dzisiaj (d 6.) 
depesz , rozbro jen ie  gw ard y i  narodow ej dzieje 
się bez najmniejszej p rzeszkody. W czora j po  
południu urzędnicy na m aire  bardzo  byli za> 
trudnien i odbieraniem  b ro n i ,  k tórą  g w ard y a  
n a ro d o w a  zwracała.*  »

M o n i t o r o y y i  p a r y s k i e m u  piśzą z Tu­

luzy z d. 3. m. b .,  że m airow i p row izory jnem u 
i kollegom jego ustanie albo na piśmie śmier­
cią odgrażano. T y m  pogróżkom przypisać to 
należy, że jeden z ad junk tów  m aira ,  Pan  La- 
rigaudera, do dymissyi się podał. Ale maire  
prow izo ry jny ,  Generał Lejeune, i jego inni 
adjunkci do w o d zą  największej stałości i po ­
święcenia.

W czora j w ieczorem  obiegała pogłoska, i e  
P .  H um ann rady municypalne w  Libourne  i 
w  pięciu lub sześciu innych miastach z p o w o ­
du ich o poru  p rzec iw  fiskalnym środkom prze­
liczenia rozw iązał.  Z Bordeaux donosząr 
"W iadom ości w czorajsze z L ibourne  nie z a ­
w iera ją  nic nowego. Spokojność od ponie­
działku nie doznała żadnej p rze rw y ."  M aire  
libournskr, P. D avid ,  w y d a ł  o d e z w ę ,  w  któ­
rej ośw iadcza ,  że w ładza  miejska p ra w  miej­
skich bronić nie przestanie, tusząc sobie, że 
rząd projekt sw ó j s tósow nie  do życzenia jćj 
zmieni. W z y w a  mieszkańców ,  żeby się spo­
kojnie zachow ali .

C o m m e r c e  donosi: . .P ism o z Tufonu  stó- 
sow nie  da doniesień algierskich z d. 28. L ipca 
położenie Generała  L am orc ić re  w  Mostaga- 
neinie w ystaw ia  jako nader  krytyczne. Abd- 
e l-Kader rozpoczął pow tó rn ie  działania zacze­
pne a to z wystarczającemi siłami, aby p o ­
w r ó t  z Mostaganemu do O ra n u  lądem bardzo  
niebezpiecznym uczynić. Dla tego tćż dn. 1. 
S ierpnia  w  skutek depeszy telegraficznej paro ­
statek „ E u p h a r t “ , z tajemną missyą z T u ło n u  
w ypłyną ł  a parostatek „Cham aeleon" n iezw ło ­
cznie za n im  się puści W  Tulonie by ło  po- 
w szechnem  zdaniem, że o b y d w a  te okręty  
wojsko z Portrendres  d o  Mostaganemu prze* 
w iozą  i w  tym  eelu pomocy kilku o k rę tó w  
z eskadry Admirała Hugon użyją. Parostatek 
„ A c h e r o n "  który dn. 31. do T u lo n o  zaw iną ł ,  
w idzia ł  o w ą  eskadrę pod  w yspam i Balearskie- 
mi. Eskadra Kapitana L erey  jeszcze ciągle 
jest w  T un iz ie ;  wielka część osady chora."

Keszid Basza, nie do L o n d y n u ,  jak daw niej 
doniesiono, łecz tu  jako Poseł przybędzie. 
W iadom ość  ta  bardzo  nas zas tanaw ia ,  ponie­
w a ż  Porta sw o je  daw niejsze postanow ię  tak 
nagle zmieniła. Podług  tego co  s ię  ostatnićmi 
czasy w  Stambule dz ia ło ,  w n iosku ją ,  że po ­
lityka angielska tam że w iefe  z daw niejszej 
wziątości aw ej straciła. Posłannic tw o Reszy- 
d a  d o w o d z i ,  co  joż daw nićj tu  upew niano ,  
że teraźniejsze Ministeryum tureckie do Fran- 
cyi w idocznie  skłania i formalnie o rn terw en- 
cyę jego uprasza. Ztąd też o w e  pogłoski o  
w i e l k i e m  znaczeniu , jakie Hr. Poniois obecnie 
y y  Stambule posiada.

Z  T u l o n u ,  dnia 30*. L ipca.
W  listach z  A lexandry i, p rzybyłych co tylko
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n a  angielskim sla tku p o c z t o w y m ,  k tó ry  p o ­
t r z e b o w a ł  d w u n a s t a  dni  do  p r z e p r a w y  do  
Marsy l i i ,  ob ja wia  się k om b in a c y a ,  z a w s z e  
z n o w u  z rozmai t emi  odm ia nam i  na  j a w  w y ­
s tępująca ,  lecz ciągle jeszcze kon ieczną n ie ­
u f noś ć  w zb u d z a j ą ca .  I s tnie  p o d o b n o  w  T u r -  
cyi  silne s t r o n n i c t w o ,  coraz  ba rdz ićj  się w z m a ­
gające i z p o s ł a n n ic tw e m  Said Beja do  K o n ­
s ta n tynopo la  w  s tyczności  będąc e  —  s t r o nn i ­
c t w o  , k tó r eb y  na  p o d o b n y  do p r a w d y  p r z y ­
p a d e k  śmierci  teraźniejszego Su ł t an a ,  o d w a ż y ­
ło  się,  z r azu  w  w ła s no śc i  M a jo r do m usa ,  w  
osob ie  Mehmeda-AIego  zaszczepić n o w ą  ś w i e ­
żą .gałęź na os ch łym  pn iu  dyńas ty i  Ottoman- 
skiej.  Z a p e w n ia ją ,  iż w ięk sz ość  m a g n a t ó w  
i ca ła  Anatol ia  w i e  o t a j em nicy ,  i że A bd u l -  
Medszyd  zezwol i ł  na  w ynies ien ie  Wi ce kró la  
d o  tego stopnia.  Ztąd  sobie m o ż n a  w y t ł u m a ­
c z y ć ,  że nagle tak -dobre p o w s ta ło  poro żu  
mie n ie  mi ęd zy  d w o r e m  Su ł tana  a Wicekró la ,  
r ó w n i e  jak te okol icznośc i ,  iż tak p r ędk o  
w  Kons ta n ty no po l u  poszły w  n iepamięć  u c h y ­
bienia p r z e c i w  ł lat t i  Sze r y f owi .  Nie  po t rzeba  
się także p y ta ć ,  zkąd poch odz i ,  iż w  Lgipcie 
uzbra jan ia  nie doznają p r z e r w y  i źe u t r zymuc 
je się p a ń s t w o  m i l i t a r n e , o w i e l e  p r ze k ra c z a ­
jące m ia rę  przepisaną.  Na p r ó żn o  w ię c  d o ­
maga  się od miesiąca P u ł k o w n i k  N ap i e r  u- 
wo ln ie n i a  ze s łużby  S y ry jc zy kó w .  Z aw ie sz o ­
n e  c h w i l o w o  roboty około p o r tu  z p o d w o j o ­
ną  czynnośc ią  z n o w u  pod ję te  zostały.  P r z e d  
j e d n y m  ze szp i t a lów  zakładają ba t e ryą ,  szpital  
s a m  p r ze tw ar za j ą  na koszary i kazernaty.  S u ł ­
t an  był  d o z w o l i ł  zaciągu 15 do 20,000 Alb ań-  
fczyków na w y p r a w ę  do Hedszasu i p r zyb y­
cia p ie rw s z y c h  o d d z i a ł ó w  codziennie oczeki  
w a ń o .  W  dzień p r zed  odej ściem statku pa ­
r o w e g o  rozeszła się z p e w n e g o  okrętu han  
d l o w e g o  w i e ś ć ,  jakoby ( . r ecy  spalili eskadrę 
T a h i ra  Baszy,  b lokującego K an d y ą ,  nieznala-  
zł a jednakże w i a r y ,  o w s z e m  r oz u m ia n o ,  iż 
p ow s t a n ie  do końca się zbliża. Zdaje się 
r zeczą  do  p r a w d y  p o d o b n ą ,  iż w  Grecy i  
u z b r o jo n o  ok rę t y ,  a p om ię dzy  niemi  kilka 
b r a n d e r ó w  i w y s ł a n o  je do  zatoki Suda.  H y -  
d ryoc i  p o d o b n o  s t a n o w ią  ich załogę;

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6 S ierpnia .

P o s t a n o w i o n o  na reszc ie ,  że się P a r l a m e n t  
m a  zebrać  dn.  19. S ie r pn ia ,  t. j. w  tym  dniu,  
do  k tó rego ,  na mo c y  dekretu  rozwiązu jącego,  
I z b a  niższa zupełnie  m a  być w y b r a n a ,  i L o rd  
J o h n  Russell  już w y d a ł  okólnik do ministe-  
r ya l ny ch  cz ło n k ów  I z b y  niższej ,  w z y w a j ą c  
ich.  aby się w  o w y m  dn iu  na sw y c h  m ie j ­
scach z na jd o w al i ,  po n ie w a ż  natychmiast  do 
w y b o r u  m ó w c y  i do o b r a d  nad najważniej -  
szemi  p rzedm io tami  przys tąpią ,  S ą d z ą ,  iż

o b rad y  nad ad ressem  o d p o w ia d a ją c y m  na m o ­
w ę  o d  tron u  nie  ukoń czą  się p rzed  d. 28. S ier -

En ia ,  i iż w t e d y  d o p ie r o  M in is te fy u m  M el-  
o u r n o w s k ie  dó  d y m issy i  się  poda. P o te m  

z a p e w n e  z n o w u  z tyd z ień  p r z e m in ie ,  zan im  
się n o w y  g a b in et  u t w o r z y ,  a n o w e  w y b o r y ,  
jakim się n o w i  M in is tr o w ie  i u rzęd n icy  p a ń ­
s t w a  p od d a ć  b ędą z m u s z e n i , jeszcze  także z ty ­
dzień  czasu  za b io rą ,  a tak o b r a ć y  w  Parla­
m e n c ie  d o p iero  o k o ło  20 , W rze śn ia  na n o w o  
r o z p o c z ę te  zostaną.

K ontradm ira ł S ir  J. A . O m m a n e j  o d p ły n ą ł  
dn. 17. L ip ca  z s w o i m  ok rę te m  b a n d e r o w y tn  
. .B r itan n ia . . , z  okrętam i l i n io w e m i  „ H o w e "  
i »B an gu ard " , k o r w e tą  ..Hazard.. i fregatą pa  
r o w ą  . .C y c lo p s . . ,  z M alty  na W s c h ó d ,  'l en  
od d z ia ł  flotty z w ie d z ić  ma K o r fu ,  A te n y ,  a 
m o ż e  i K a n d y ą ,  g d z ie ,  jak M a l t a  T i m e s  
t w ie r d z i ,  niejaki w p ł y w  p o l i ty c z n y  w y w r z e .  
><Na w y b r z e ż u  syryjsk ićm , p o w ia d a  ten d z ie n ­
ni k,  o b e c n o ś ć  jej b ard zo  korzystn ą  b ędzie .  
L is t ‘jeden d o n os i  n a m , że tam zagorzali M a ­
h o m etan ie  C h r z e ś i ia n  m o r d o w a l i .  C zyn y  ta ­
k o w e . riaw'et najlep szych  przyjac ió ł P orty  o b u ­
rzy ć  m uszą  .<

S t o s o w n i e  do  D u b l i n  P i l o t ,  dama w y s o ­
kiej rangi upraszała O ’C.onnella o kilka w i e r ­
szy  w ła s n o r ę c z n y c h ,  aby  je do  zb ioru  a u to ­
g r a fó w  s ła w n y c h  o só b  dla C e s a r z a  ł t o s s y j s k i e -  
g o  d o łą c z y ć .  O ’COnnell następnie  dnia 16.  
C z e r w c a  o d m ó w n ą  o d p o w ie d ź  S e k r e ta r z o w i  
s w e m u  p o d y k t o w a ł ,  a to  w  tak c ierpkich  i 
z a w z i ą l f c h  w y r a z a c h ,  że  ich  tu p o w ta r z a ć  
n ie  c h cem y .  B red zi  o  P o lsc e ,  S y b e r y i ,  o  ia- 
kichś C esarzach R z y m sk ic h ,  o  sądz ie  p o t o m ­
ności i k oń czy  tem i s ł o w y :  . .N i e  m o g ę  w i ę c  
J W .  P a n i ,  ja k k o lw iek  r zec z  sarna p rzez  się  
błałią jest, tą razą b yć  p o s łu sz n y m ."  —  List 
ten  p rzeszed ł  przez  w sz y s tk ie  gazety  angielskie  
i n a w e t  te d z ie n n ik i , które s t r o n n ic tw u  LTCon- 
nella są p r z e c i w n e ,  p o ch w alają  go.

W  p on ied z ia łek  w  M a n ch ester  z n o w u  sie  
w ielk ie ;  w y d a r z y ło  b an k ru ctw o ,-  fabrykanci  
Stocks i syn  o g ło s i l i ,  iż nie są w- stanie  u iścić  
s ię  w ie r z y c ie lo m  s w o i m ,  i że o k o ło  80.000  
fu n t .  szt. d ługli pozostałe .  W  so b o tę  liczba  
r o b o t n i k ó w ,  co  w  skutek  l iczn ych  b a n k r u c tw  
w  M a n ch es ter  w s z e lk ą  sp o so b n o ść  za rob k u  
stracil i ,  już p r z e sz ło  4 0 0 0  w y n o s i ła .  S ły ch a ć ,  
że p o d o b n ie  w ie l e  fabryk w  L ancastersh ire  
w k r ó tc e  w sz e lk ie j  ro b oty  zaniecha. T ak  tedy  
bieda m ied z y  klassą w y r o b n ic z ą  coraz bardziej  
się  w z m a g a  a p o d w y ż s z a n ie  się c e n y  zboża  
stan t a k o w y  vv dystryktach  rękodzieln iczy& h  
n a d er  g r o źn y m  czyni.  N o w e  M in isteryum  
w i ę c  już na sa m y m  początku  u r z ę d o w a n ia  
s w e g o  z w ie lk ić n u  trudnośc iam i b ę d z ie  w a l ­
c z y ć  m usia ło .
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P o  w y b o r z e  m ó w c y  dla  I z b y  n iż sze j  i p o  

o d e b r a n i u  p rzys i ęg i  o d  c z ł o n k ó w ,  zaga i  K r ó ­
l o w a  d. 24. b.  m . , w e  w t o r e k ,  jeżel i  jćj z d r o ­
w i e  p o z w o l i ,  j ak dz i en n ik i  m i n i s t e r y a l n e  z a ­
p e w n i a j ą  , o sob i ś c i e  m o w ą  od  t r o n u  p a r l a m e n t ,  
w  k t ó r e j t o  m o w i e  r a z  j e szcze o b j a w i  zd a n i e  
s w o j e  o z g a n i o n y c h  p r z e z  T o r y ś ó w  ś r o d k a c h  
t e r a ź n i e j s z e g o  M i r i i s f e ry um .  W e d ł u g  t ego  
z a p o w i e d z c n i a ,  t e r aźn i e j s ze  M i n i s t e r y u m  z n i e ­
w o l i  z a t ć m  K r ó l o w ą  d o  o ś w i a d c z e n i a  się r a z  
j es zcze  za t e r a ź n i e j s z y m  s y s t e m a t e m  i t o  j e ­
s zcze  w  sarnę  w ig i l i ą  n o w e g o  M i n i s t e r y u m  to-  
r y s o w s k i e g o .  O  dalsze j  na jb l i ż s ze j  c z y n n o ś c i  
P a r l a m e n t u  i t a k ty ce  W h i g ó w  udz i e l a  dz i s i e j ­
s z y  S u n  n a s t ę p u j ą c y c h  w i a d o m o ś c i :  „P .  V  i I- 
l i e r s  w n i e s i e  a l bo  p o p i e r a ć  b ę d z i e  ad r e s  i n a ­
t y c h m i a s t  także  z p r a w a m i  z b o ź o w e m i  w  po l e  
w y j e d z i e .  T o r y s o w i e ,  j ak  s ł y c h a ć ,  w n i o s ą  o 
p o p r a w k ę  d o  a d r e s s u ,  a o b r a d y  na d  n i ą  c a ły  
t y d z i e ń  a m o ż e  j e s z cze  i p r z e z  p o ł o w ę  na s t ę -  
p n e g o  p o t r w a j ą .  P r z y  z a k o ń c z e n i u  o b r a d  
o k a że  p r z e g ł o s o w a n i e  p o t ę g ę  s t r o n n i c t w  i 
w t e d y  t ć ż  na s t ąp i  u su n i ęc i e  się t e r a źn i e j s zy ch  
M i n i s t r ó w  i u t w o r z e n i e  n o w e g o  gab ine tu .  Aż  
d o  d. 10. W r z e ś n i a  S i r  R o b e r t  P e e l  s w e  s i ły 
u p o r z ą d k u j e  i p l a n  dz i a ł an i a  u ło ży  i p r z e d  
P a r l a m e n t e m  z w o t u m  k redy  t o w e m  i b i l em  o 
j e d n o r o c z n e  p r z e d ł u ż e n i e  K o m m i s s y i  t e r a ź n i e j ­
s z e g o  p r a w a  o u b o g i c h  w y s t ą p i ,  na s t ę p n i e  P a -  
n ó w  r o z p u ś c i ,  u b o l e w a j ą c ,  iż ich od  g e n i a l ­
n y c h  i p oc i e s z a j ą c y c h  u s i ł o w a ń  na  b a gn i s ka ch  
i ś c i e r n i s k ac h ,  na p o l o w a n i u  na  lisy i k u r o ­
p a t w y ,  t ak  d ł u g o  w  du sz n e j  i n i e z d r o w e j  a t ­
m o s f e r z e  I z b y  n iźszć j  w s t r z y m y w a ł .  A  tak  
S i r  R o b e r t  P ee l  aż  d o  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  
s k o r zy s t a  na  czas ie  i aż  d o  o w ć j  c h w i l i  
w s t r z y m a  się od  w y n u r z e n i a  p e w n e g o  s w e g o  
zd a n i a  o  ogó ln e j  i h a n d l o w ć j  po l i tyce .

— —  W i a d o m o  P a n u ,  jakie g w a ł t o w m e  
i n i e p r z y z w o i t e  u s i ł o w a n i a  W h i g o w i e  czyni l i ,  
a b y  im ię  K r ó l o w ć j  z po l i t yk ą  m i n i s t e ry a l n ą  
z iden ty f i ko -wać  i t y m  s p o s o b e m  N.  K r ó l o w ę  
p o s t a w i ć  W b e z p o ś r e d n i e j  o p p o z y c y i  n a p r z e ­
c i w  u d o w o d n i o n e j  k on s t y tu cy j n e j  w ię k sz o ś c i  
k r a j u  i tą d r o g ą  s t ó sunk i  jćj z  p r z y s z ł y m i  Mi ­
n i s t r a m i  o d  s am eg o  p o c z ą t k u  zamą c i ć .  Sądz ę ,  
ze  z ab i eg i  te t y lko  pa r t y i  s a m e j  z a szko dz i ć  
m o g ą  i  że w i ę k s z o ś ć  n a r o d u  u s i ł o w a n i a  te,  
a b y  w o l ę  n i e z a w i s ł ą  m o n a r c h i n i  w  w i ę z a c h  
u p a d a j ą c e g o  s t r o n n i c t w a  k r ę p o w a ć ,  n i e  m i l e  
p r zy jmie -  K i lk u  z z a g o rz a ł y c h  W h i g ó w  głos i  
j u ż  p u b l i c z n i e ,  że m o w a  K r ó l ó w ć j  od  t r o n u  
b ę d z i e  j a w r i e m  w y p o w i e d z e n i e m  w o j n y  p r z e -  
f i w  s t r o n n i c t w u  K o n s e r w a t y s t ó w ' ,  W s z a k ż e  
z d a n i e m  m o j e rn  D o r d  M e l b o u r n e  z h o n o r e m  
się co fn i e  i t ak im  p o d s t ę p e m  g a r dz i ć  będzi e .

Z  d n i a  7- S i e r p n i a .  '
T i m e s  t w i e r d z i ,  że  r z ą d  i r a n c u z k i  d a w n i ć j

j uż  potajemnie do rozbrojenia się zob ow iąza ł ,  
s k o r o b y  s t an  o d o s o b n i e n i a ,  w  k t ó r y m  zo s t a ­
w a ł ,  ustał .  T u s z y  w i ę c  so b i e ,  ż e  f r a n e y a  
o b e c n i e ,  k i edy  u k ł a d  w z g l ę d e m  z am k n i ęc i a  
D a r d a n e l l ó w  d o w o d z i ,  że  s t an  ó w  o d o s o ­
b n i e n i a  w i ę c e j  n i e  z a c h o d z i ,  p r z y r z e c z e n i e  t o  
sp e ł n i ;  T i m e s  d o m a g a  s i ę ,  ż e b y  f lo t t ę  s w o i ę  
r ó w n i e  jak si ły l ą d o w e  Da s t op i e  p o k o ju  z n o ­
w u  p o s t a w i ł a .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dri. 29. L ipca .

X ią żę  W i t t o r y i  p r z y b i e r a  p o z ó r ,  j a k ob y  
o s t a tn i ą  p ro t e s t ac yą  K r ó l o w e j '  ob o j ę t n i e  p r z y ­
j ą ł ;  j e d na k ż e  R e g e n c y a  j e s zcz e  tej p ro t e s t a c y i  
d r u k i e m  n i e  ogłos i ł a .  S a m  E s p a r t e r o  m i a ł  
p r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  p o w i e d z i ć ć :  .. K a r t a  p a ­
p i e r u  w i ę c ć j ! a  W i a d o m o  j e d n a k ,  iż o b o j ę t ­
n o ś ć  R e g e n t a  j e s t  t y lk o  u d a n a  i że M i n i s t e ­
r y u m  o b a w i a  się i s to tn i e  s k u t k ó w  „ t e g o  k a ­
w a ł k a  pap i e ru" :  W  n i e k t ó r y c h  t o w a r z y ­
s t w a c h  n a w e t ,  d la  z m n i e j s z e n i a  w r a ż e n i a ,  j a ­
k i e  o g ł o s z en i e  t a k o w e  z r o b i ,  m i a n o  się u m ó ­
w i ć  z A y u n t a m i e n t o  w z g l ę d e m  p l a n u  w y w o ­
ł an i a  r u c h u  p o m i ę d z y  l u d e m ,  a b y  p ro t e s t a c y ą  
o w ę  spa lono .  L e c z  A y u n t a m i e n t o  o  n i c z ć m  
w i e d z i e ć  n i e  c hc i a ł o  i s a m o  o tern o s t r zeg ło ,  
ż e b y  s ię p r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  ż o łn i e r z e  i o b y ­
w a t e l e  n ie  poróżn i l i .  C a ł e  w o j s k o  o ś w i a d ­
c z y ło  się za g w a r d y ą .  G e n e r a ł o w i e  S.  M i ­
gue l  i lVodil zdo ł a l i  n a  c h w i l ę  s p o k o , n o ś ć  
p r z y w r ó c i ć ,  i g ł o sz ą  t e r a z  o o k ó l n i k u ,  z a k a ­
z u j ą c y m  a rm i i  k a ż d e  o b j a w i e n i e  mv ś ł i  t ego  
r o dz a . u .

A u s t r y a .
^  W i e d n i a ,  d n i a  7. S i e r pn i a .  

JC .K .Mość  d y p l o m a t o m  w ł a s n o r ę c z n i e  p o d ­
p i s a n y m ,  r ac zy ł  c. k. s zS rnbe l ana  K a r o l a  h r a b i ę  
La r i ck o roń sk i eg o ,  m i a n o w a ć  na j ł a s k a w ić j  w i e l ­
k im  k o n i u s z y m  k o r o n n y m  K r ó l e s t w  Ga l i cy i  i 
L o d o m e r y i .  >

J C K . M o ś ć  n a j w y ż s z ć m  p o s t a n o w i e n i e m  z d. 
17 L ipca  r. b , ,  r a c z y ł  ga l i cyjskiego p i e r w s z e ­
go  k o m i s a r z a  c y r k u ł o w e g o ,  K a r o l a  Z b y s z e w -  
sk i e g o ,  m i a n o w a ć  n a j ł a sk aw ić j  w i c e  s t a ros t ą  
n a  B u k o w i n i e .

E g i p t .
W y c h o d z ą c y  w  Marsy l i i  S e m a p h o r e  

udz i e l a  p i s ma  z A l e x a n d r y i  z dn i a  16. L ipca ,  
p o d ł u g  k tó r e go  t a m  się u p o w s z e c h n i ł a  p o g ł o ­
ska ,  iż fJo r t a  M e h m c d a  Alego w e z w a ł a ,  a b y  
się do  K o n s t a n t y n o p o l a  u d a ł  i t a m  jako R e ­
gen t  ( czyl i  M a j o r d o m u s )  r z ą d y ' o b j ą ł ;  Su ł t an  
a l b o w i e m  t ak  o s ł a b io n y  i cho ry ' ,  że D y w a n  
uzn a ł  r z ec zą  s t o s o w n ą  p r z y d a ć  m u  t a k i ego  
W sp ó ł r eg en t a . ^  W s z a k ż e  S e m a p h o r e  r o z u ­
m n i e  d o d a j e ,  że p o g ło s c e  tej sarn n ie  w i e r z y .



Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — X. Arcybiskup Gnieźnień­

sko - Poznański okólnikiem do całego ducho­
w ień s tw a  Archidyecezyi rozkazał,  aby na 
przyszłość po szkołach żadne) książki do nau­
ki nie z ap ro w ad zo n o ,  która nie będzie w p rzó d

Erzez niego app robow aną .  — Kapelan Arcy- 
iskupi W a lk o w sk i ,  który z Arcybiskupem 

sw o im  w iern ie  wydalenie w  Berlinie i Koło­
brzegu  podziela*, Kanonikiem metropolital­
ny m  w  Gnieźnie m ianow any  został,  zaś na­
stępcą zm arłego Proboszcza metropolitalnego 
X. M iszewskiego, ma być Kanonik X. R e -  
g e n b r e e h t .

Z  T o r u n i a ,  dnia 5. Sierpnia. — Na w y ­
staw ienie  w  planie będącego pomnika Koper­
n ikow i w p ły n ę ło  dotąd  do kassy T o w a r z y ­
s tw a  K opernikow ego z składek w  kraju i za 
granicą 3038 ta la rów  18 sgr. 4 len.

Z  K o l o n i i ,  dnia 6. Sierpnia. —- Dzisiaj po 
południu  były Prezes Rady i Minister sp raw  
zagranicznych F rancy i ,  Pan T h i e r s ,  w  p o ­
dróży swej z Akwizgranu tu przybył i w  h o ­
te lu « pod w ielką górą nadreftską« wysiadł.

Z W i r t e n b e r g u  donoszą ,  źe dnia 28go 
C zerw ca  katolicki w ikaryusz W ac ław  Wattes 
W  Ehingen nad Dunajem z pow o d u  kazania 
mianego dn. 9. Maja r. b. w  przedmiocie m a ł ­
żeństw  mieszanych przez Sąd „ O b e r a m i “  b a ­
dany i dn. 1. Lipca przez Król. Wirteriberską 
K a t o l i c k ą  R a d ę  kościelną, bez uzyskanego 
pozw olenia  Biskupa, tym czasow o w  urzędo­
w a n iu  sw e m  kaznodziejskim zasuspendowany 
został.

W  gazetach w spom inają  od niejakiego czasu 
o  w ażnych  zm ianach , k tóre  w  organizaeyi 
sąd o w nic tw a  w  całćj monarchii pruskiej zajść 
mają. Dotychczas a lbow iem  posady Sędziów 
(R athe)  przy Sądach w yższych  tylko podług 
s t a r s z e ń s t w a  usposobionych do tego Asses- 
so ró w  obsadzane być m ogły . N ow sze  posta ­
n o w ien ie  gab inetow e odmienia to, podobnie 
jak zasada s tarszeństw a tuż i w  innych odno­
gach służby, a m ianowicie  w  armii nie była 
przestrzeganą. Jes t  to  w  p ew n y m  względzie 
p ra w d z iw y m  postępem. W szakże łączy się 
z  tćm  inna jeszcze zasada, która nie okazuje 
się być  dla wszystkich zadowalniającą. M a 
b o w iem  z aw ó d  przy Sądach wyższych od  s łu­
żby przy niższych Sądach w  ten  sposób być  
od łączony , £e ci tylko Assessorowie do godno­
ści S ędz iów  przy Izbach wyższych p ra w o  so­
bie rościć m ogą , którzy dotychczas nie piasto­
w ali  już urzędu  przy Sądzie jakim niższym. 
A ssessorowie zaś przy Sądach wyższych za­
trudnien i a lbo żadnej pensyi nie pobierają, 
albo ty lko tak szczupłą, ze z niej się u trzymać

nie mogą. W iększa  w ięc  część tychże aż do 
czasu umieszczenia sw ego w  funkcyi Sędziów, 
przyjmuje posady korzystniejsze przy Sądach 
niższych. Jeżeli ci w ięc  od zaw odu  przy S ą­
dach w yższych m ają być odtąd w ykluczeni, 
ostatni w ięc  ten z aw ó d  tym  tylko będzie  
o tw a r ty ,  którzy do w y ż sz y c h , bogatszych sta­
n ó w  należą, a tak Sądy w yższe staną się li 
tylko insty tucyami dla arystokracyi. A może 
by to  jeszcze tylko najmniejszą było szkodą 
z systemu takow ego w yniknąć  mogącą.

( Z  Tyg. Peters. )—N a d z w y c z a j n a  b u r z a .  
—• Niezliczone są praw ie  rodzaje klęsk, które- 
mi n iebo , w  niezgłębionych celach, dotyka 
ziemię a racze j ,  te przykute do nićj i panami 
jćj mieniące się istoty. A jednak , wszystkie 
tych klęsk przyczyny w iążą się ścisłe z od­
w iecznym  świata porządkiem , w  ogólnym 
w ięc jego systemacie po trzebne b y ć  muszą. 
Ze innych klęsk n iew sp o m n ę ,  ileż razy w z b u ­
rzone , rozdąsane pow ie trza ,  spustoszeń, na 
planecie naszym , było  przyczyną! lecz m ało  
jest p rzyk ładów  podobnych  do tego, o  jakiem 
tu  w  kilku w yrazach  w spom nę. D.29. C zerw ca , 
pośw ięcony pamięci i czci św iętych Aposto­
ł ó w  Pio tra  i P aw ła ,  w  większej po łow ie  by ł 
pogodny , lecz zniżający się nagle barom eter  
zapow iada ł  zm ianę, która w łaśnie  w  dniu tym  
przypadła  Dwumiesięczne p r a w i e  ciągle u- 
paly zepsuty ró w n o w a g ę  pow ietrza . O go­
dzinie piątej z południa zbierały się już ch m u ­
ry ,  lecz natura milczała jeszcze, tylko głuchy 
huk w  p o w ie trzu ,  gdzieś daleko, bardzo dale­
k o ,  pow oli  się rozlegał. W godzinę horyzont 
na wszystkich punktach poczerniał. C hm ury  
w  w ielkich massach gromadziły się , zbijały, 
biegły szybko, aby zająć s tanowisko, z które­
go miały pogrozić ziemi. Przysłow ie: » z w ie l ­
kiej chmury mały deszcz«, nie sprawdziło  się 
tą razą ,  lunął bow iem  potokiem : w kró tce  o- 
dezw ały  się g rzm o ty ,  pioruny następow ały

Eo sobie w  takiej szybkości, jak błyskawice, 
tó re ,  w  różnych  k ierunkach, różnie łamiąc 

się migotaiąc ciągle, o św ieca ły ,  w  nocnych 
praw ie  ciemnościach pogrążoną ziemię. A W  
tern bohater  tćj w ielk iej ,  przeraża;ącćj sceny 
n a tu ry ,  wściekły w ic h e r ,  zerw ał się i let ial, 
niosąc okropne spustoszenie, k tórem u podo­
bnego , s trony , gdzie to  piszę, nigdy może nie 
doznały. Nie m u się oprzeć nie by ło  w  mocy. 
Lasy legły pow ałem . M nó s tw o  budow li  p a ­
d ło  i do szczętu zniszczonych zostało; grad 
s tłuk ł ,  w tłoczył w  ziemię zasiew y, a z niemi 
nadzieję i szczęście rolnika. S z tu rm ,  w rz a w a  
w  pow ie trzu , chaotyczny zamęt na ziemi, ło ­
skot ciągły jakby się łamał strop niebios, kręte 
w iry  miotające ciągle p o w ie t rz e m , n iepodo­
bne  są do opisania. Było to najście straszne-
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go nieprzyjaciela, był to nieprzyjaciel 1S12 roku 
z powietrznym i przybyły  zastępy. Zniszczę- 
nia okolicznie przez nie zrządzone, jak właśnie 
w  tej dowiaduję się chw ili ,  liczne są n iezm ier­
n ie ,  w spom nę  o jednem tylko mieiscu, o fo l­
w ark u  Zeleznicy należącym do Lubieszow - 
skich XX. P i ja ró w ,  na który największa w y ­
w a r ta  była wściekłość burzy. D w a  młyny, 
w ia trak  i w o d n y ,  karczm a, gorzelnia, w oło- 
w n ia ,  obo ra ,  magazyn włościański i niektóre 
inne zabudow ania  gospodarskie, nie m ó w ię  
uszkodzone w  niektórych częściach swoich, 
lecz rozw alone i całkiem, w  zupełnćm  zn a ­
czeniu w y r a z u , zniszczone zostały. Waląca 
się nagle karczma d w óch  ludzi na śmierć ubiła, 
kilku raniła ciężko. Las poległ i zasiewy nie- 
uszły zniszczeniu, bo do burzy  jeszcze się grad 
przyłączył. W  d w ó c h  ogrodach ow ocow ycłi  
tego fo lw arku , które do tysiąca d rz e w ,  w  d o ­
brych  gatunkach, liczyły, led w o  dwadzieścia 
oparło  się sile b u rzy ,  inne całkowicie poła­
m ane , lub z korzeniem w y rw a n e  zostały. 
W  wiejskim zapasnym magazynie, sto k i l k a  
dziesiąt beczek zboża , w ich e r  rozsypał, ro z ­
niósł, zmieszał z ziemią. W  całej wsi, 
82 dom y włościańskie liczącej, nie p o z o ­
stała arn jedna cała b u d o w a , niektóre zu­
pełnie zniszczone. Z c e rk w i  parafialnej b u ­
rza  ze rw a ła  kopułę i o kilkadziesiąt sążni o d ­
rzuc iła ,  d o m  parocha i gospodarskie zabudo­
w ania  w iele  ucierpiały. .Nadzwyczajny ten 
w ich e r ,  ejgrornng kadź browarni) w  folwarku,
O kilkadziesiąt k ro k ó w  przen iós ł  przez budo- 
w y ,  chłopca zaś ośmnastoletniego przez w y ­
soki przerzucił ostrókoł i na stogu siana złożył. 
W  okolicach Lubieszow a, w  budow ach , szczcr

f;ólnie z a ś  w  łesie, w i e l k i e  szkody zrządził, 
ecz nigdzie większych jak w  pomieniony-na 

m ajątku Zeleznicy. W i c h e r  szedł z południa 
na północ. ^Nie m ó w ię  nic 0 denominacyi tego 
fenom enu, jakkolwiek go nazw iem y, czy ura- 
ganem , trąbą m orską , czy w o ło w e m  okiem, 
»ak go p o d o b n o  na przylądku dobrći nadziei 
m ianują , czy poprosłu burzą  lub  w ichrem , 

okropny  j  dla n iew yrachow anych  
SZkoo, jaki* zrządził ,  na dhigo pamiętny be-
o -'v a ll ta rometru lego dnia byłait  cat j  o; ljmj'e, termometr wskazywał 16

J Z E T . * *  A- M o s z y ń s k i  -  Lubię-
■ I M  —I ’ , P C a

i OBfWlEszęzEJłlE
leraini.jszy

S ekretarz  Sądu Z iem sko - m iejsk iego  w  Lesznie, 
w  w zg lęd zsesw cg o  .daw niejszego u rzęd o w a! 
m a jako flendarjt kassy  salacyjn <sj Sadu 7iem

którzy  z stósunku urzędow ego  C h u d e r s k i f i ­
g o  jako Rendanla leassy salaryjnej Sądu Z iem ­
sko-miejskiego w  P l e s z e w i e ,  lub z jakiego 
bądź  kolwiek ź ród ła ,  pretensye do kaucyi 
p rzez tegoż w  ilości 575 Tal. złożonćj mieć 
m niem ają ,  aby się z pretensyami sw em i 
w  podpisanym G łó w n y m  sądzie Ziemiańskim, 
najpóźniej zaś w  term inie

d n i a  17- W r z e ś n i a  1 8 4 1 .  
z rana o godzinie fOtej w  naszej sali instruk- 
cy jn ćj przed Ur. W ollenhaupt, Referendaryu- 
szem Głównego Sądu Ziemiańskiego w y z n a ­
czonym zgłosili, a lbow iem  w  razie przeci­
w n y m  z rzcczonemi pretensyami sw em i do 
kaucyi tej w yłączen i ,  i Ji do osoby ( jhuder-  
skiego odesłani zostaną. .

P o zn ań ,  dnia 19 Maja 1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Następuiące osoby zapodziane, jako to:

1) Jan Fryderyk Beutler z D obieszew a, któ­
ry  na ostatku w  roku 1805. był aptekar- 
czykiem w  Nordhausen,

2) Jan  I rau g o t t  G ueterm ann z W ielunia , 
k tóry  w  roku 1818. jako papiernik udał 
się z Linkau na w ę d ró w k ę ,

3) pocztarek Michał Henke z Ludwigsdorff, 
który na ostatku w  roku 1796. p rzebyw ał 
w  Łauenburgu,

4) Sam uel W ilhelm  Schw and t z Wielunia, 
który w  roku 1803. w ędru jąc  p rz e b y w a ł

5) Józef W olff ,  szew czyk z Barcina, k tó ry  
pracując w  Pakości by ł  w zię tym  ztamt^d 
w  roku ,1812. do wojska polskiego,

6) W a w rz y n ie c  Roch i W alen ty  bracia Miła 
z In o w ra c ła w ia ,  z których W aw rzy n iec  
R och  w  roku 1813. by ł w z ię tym  do  w o j ­
ska, a W alen ty  p rzeb y w a ł  w  ro k u  1820. 
w  W arszaw ie ,

7 )  Tomasz W yszkow sk i z  N akła , k tóry  w  
1824 .,z K o ro n o w a  poszedł w  św iat

,8) W ojc iech  Strzyziński, który w  roku 1811 
p S k f 9 2 W *otó w c a  n a  w ę d r ó w k ę  do

9) Anna Mary.anna R u szk iew iczo w a , która  
w  roku 1809. oddaliła się z K oronow a ,

40) Anna i Jan  ro dzeństw o  M alzahnow ie, 
którzy w  roku  1807. oddalili się po taje­
m nie z S ucho tdw ka p o w ia tu  In o w ra -  
oławskiego,

K arol S ch lieper z B iegedzia p o w ia ła
j ? riZ-?skle§°* ktdry  iu i  p o ro .k u  1810. 

oddalił się ztamtąd,
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chikow ska, której pobytu ani w ieku  w y ­
śledzić nie było można,

13) Teodozya P aw łow ska , panna, k tóra  około 
roku 1616, udała się z Bydgoszczy do 
Polski,

14) Jan  Pusch młynarczyk z Sophientlial, k tó­
ry  w  roku 1818. udał się na w ę d ró w k ę  
do Polski,

teraz ich sukcessorowie i spadkobiercy w z y ­
w ają  się niniejszćm, ażeby nam o swern życiu 
i pobycie natychmiast dali w iadom ość ,  lub tćż 
zgłosili się w  terminie na

d z i e ń  6. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  
zrana o godzinie 9tej przed Dr. Pietzker As- 
sessorem Sądu G łów nego  Ziemiańskiego w y ­
znaczonym  osobiście albo przez pełnomocnika, 
na którego przedstaw iam y im Kommissarzy 
sp raw ied liw ości Schoepke i Schultza II., gdyż 
w  razie p rzec iw nym  jeżeli ani wiadom ości nie 
dadzą , ani się też nie zgłoszą , będą uznani za 
um arłych, a ich majątek w y d an y  zostanie naj­
bliższym w y leg itym ow anym  ich sukcessorom 
i spadkobiercom.

Bydgoszcz, dnia 17. Października 1840. 
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m  s k o - m  i e j s k i w  M i ę d z y ­

r z e c z u .
Część lasu w  P s z c z e w s k i m  boru  p o ł o ż o n a ,  

sukcessorom po kupcu V iebig  należąca (Schalm 
zw a n a ) ,  oszacowana na 5117 tal. 23 sgr. 6 f  fen. 
w ed le  taxy, mogącej być przejrzanej w ra z  
z w arunkam i w  Registraturze, ma być 

d n i a  9. L u t e g o  1842 . 
p rzed  południem o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw y k łem  posiedzeń sądow ych sprzedana.

W szyscy  n iew iadom i pretendenci rea ln i,  a 
m ianow icie  sukcessorowie po kupcu Chrysty- 
anie Viebig i małżonce jego Annie  Maryi 
z K iin tz ló w , w zyw ają  się, ażeby się pod 
uniknieniem prekluzyi zgłosili najpóźniej w  ter- 
ininie oznaczonym.

W y darza ły  się oddaw na
"H fr \  _ przypadki, iż ty tunic z na­

szą etykietą n ie b y w a ły  opatrzone nazwiskiem.
Czynią to jawnie fabrykanci pokątni, chcący 

om am ić publiczność, nastręczając jej tytunie 
jako nasze.

Poczytujem y sobie za obow iązek zwrócić  
na to  uw agę kupujących od nas i prosimy, aby 
zaw sze  uważali na naszą h rm ę , która dokła­
dnie na kaźdćj paczce jest wyrażoną.

M ianow icie  znaczne nadużycie dzieje się 
p rzy  etykiecie naszego knastru holenderskiego, 
k tóra  dokładnie będąc naśladowaną nie zaw ie ­
ra nazwiska, na co palący tytuń zwykle nie

uważają. Z  tego korzystają fabrykanci pokąt­
ni na szkodę kupujących.

P o w ta rzam y  w ięc ,  iż na tym naszym 
K n a s t r z e  h o l e n d e r s k i m  

nasza h rm a
E r m e l e r  Sl C o m p .  

pięć razy  jest w y d ru k o w a n ą ,  i żc gdzie ni«» 
masz te| f irmy, tytuń jest n iep raw dz iw y  i nie 
Z 'naszej fabryki pochodzi. Na innych ty to­
niach, np.

n a  t y t u n i u  E r m e l e r a  JYu 6. i t. d. 
zawiniętych w  biały papier ,  znajduje się je­
szcze prócz tego nasza firma jako cecha w o ­
dna w  papierze.

Gdy to doniesienie zapew ne  czyni się w  in ­
teresie wszystkich resp. palących tytuń i uczci- 
w y c h  fab ry k an tó w , p rzeto  tem większy r o ­
zumiemy mieć p o w ó d  podać je do publicznej 
wiadomości.

Berlin w  Sierpniu 1841.

Dzisiaj po południu zgubiono na drodze od 
b ram y Wronieckiej przez ulicę W ron iecką  
i rynek w oreczek  z niebieskiego jedw abiu  z 5  
sztukami złota i jedną talarów ką. Kto odda 
te  przedm ioty w  domu kowala Scheller na 
p ie rw szem  piętrze, otrżyrna 5 tal. nagrody.

Poznań , dnia 13 Sierpnia 1841.

D o b r e g o ,  p i ę k n e g o  i suchego zim ow ego 
rzepaku do siewu dostać można w  pom iernej 
cenie u Juliusza K an to row icza ,  ulica Dom ini­
kańska Nr. 2.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  13. Sierpnia 1841.
Sto Na pr. kurant

P*
prC. papie*

mmi
goto­
wizną

Obligi długu państwa . . .  . , 
P r. ang, obligacje 1830. . . .

4 104ii, Ś03f
4 101J 1014*

Obligi premiuw handlu rnoisk. — — 79ł
Obligi Kurmarchii z bież. kup.

3 i
1011 102$.

Obligi tymes. Nowej Marchii dt.
Berlińskie obligacye miejskie 4 •'103J 103*
Królewieckie dito . . — —m
Elblągskie dito , . 10« W—
Gdańskie dito w T . . . 48 ’
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Listy xast. W . X. Poznańskiego .

'3 1 1024 m !
4 106 —

W schodnio - Pr. listy zastawne . 3 i ' io * i
Pomorskie dito • . H 103] —
Kur- i Nowomarch. dito « , 
Szląskie dito . ,

3* liki J • — ■ •

i i * 1024
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii -. . , ■ * —
Złoto a! marco . . . . . . L — ' 211
Nowe d u k a t y ........................... —
Frydrychsdory i . .  . . . w— 13* 13
Inne monety słotę po 5 talarów - 8ł ł
UiscMUO • 3 4


